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Zatrudnienia gospodarskie na 
miesiąc

K w i e c i e ń .

(Dalszy ciąg.)
i .  O gospodarstwie rolnem.

Oczewistjj. iest rzeczą, ze gdy przez 
całą zimę stało byd ło  albo na suche'y 
p a s z y  albo tez na b razę  ( w y w a r z e ) ,  
p rzey śc ie  od tak iey  paszy  do zielo- 
t ie y ,  w p ły w  w ielki na ciała zw ierzę­
ce mieć m usi. Jakoż od m ło d ey  t r a ­
w y  a n aw e t  w  p o ś ró d  bagn isk  c h c i ­
wie przez bydło w yszu k iw an ćy  i p o -  
żeraney  p o w s t- ie  la sk o w an ie ,  dya- 
ry ia i  wiele sztuk padać m usi. Na 
stayni t rzy m an e  byd ło ,  dostaie w p ra .  
M-dzie n ie  tak  młode i delikatne zioła 
i t r a w y ,’, po  n ich  przec ie  złych sku . 
lków obaw iać się m leży. Dla zapo­
bieżenia o n y m ,  by dlu , chodzącem u 

paszę daie się oprócz p ow yższych  
lekarstw  codz ienn ie  z rana  i w  wie* 
czór n ieco  suchey  paszy  i czasem tro* 
5hę so li ,  tudzież p rzyzw ycza ia  się 
le pow oli do chodzenia na  paszę, w y-

puszczaięc początkow o n a  p a r e ,  co­
raz  zaś późn iey  na  w ięcey  godzin. 
Na stayni można daleko ł a t w i e y  i s k u -  
teczn iey  tem u z łem u zaradzić  , a t o , 
rzn ięc iem  t r a w y  i z i ó f  w raz  z sło­
mę na sieczkę, w  k t ó r g y  początkow o 
ty lko  czw arta  część ,  p ó ź n ie y  pttło- 
w a  , późnie'y £ nareszcie  sam a p rz e z  
się pasza  z ielona m ieysce mieć może.

Ile  (co  do w ag i)  z ie loney  paszy  
każdem u bydlęciu  daw ać p o t rz e b a ,  
t ru d n o  iest to w pow szechnośc i ozna­
czyć. Jedn i gospodarze  daią na k a ­
żde bydle Ąn. fun tów , in n i  zn ó w  120 
fun tów  ; m n iem am  że prze/.naczaiąc 
na  każdego w ołu  i na każdą k row ę  
po 100 fu n tó w ,  n ieom ylem y  się w  
nasze'y r a c h u b i e , too  fun tów  t r a w y  
b o w ie m ,  w ynoszą 20. do 25. f u n ­
tó w  siana.

P oniew aż w oły  pociągow e w  ty m  
miesiącu wiele pracoW ać m uszą ,  p o ­
trzeba  więc dać im  większą w y g o d ę ;  
puszczanie na pastw iska lu b  daw ańia  
paszy zieloney na  stayni w ić lceby  ie 
osłabiło, a p rz y n a y m n ió y  dotąd ż da­
w a n ie m  zieloney paszy  w strzym ać 
się należy pokąd  ta sporo n ie  pod ro -  
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ś n i e ,  s tarsza b o w ie m  nie s p r a w i  
wzwyż op isanych  z ły c h  $ Kutków.

. Wszędz ie  p raw ie  iest ów n i e d o ­
b r y  zw yczay  b y  w o ły  z roboty  lub  
z paszy wraca iące  na tychmiast  n a p a ­
w a ć ;  gospodarz o dobro  swoie tro 
ck l iw y  zapobiedz ternu p o w i n i e n , 
■wszelki b o w ie m  z im ny  napóy ma tak 
szk o d l iw y  w p ły w  na  rozgrzane ciało 
z w ie r z ę c e , iakiego i Indzie d ośw iad ­
cza l i  ; n iech  w i ę c  w p r z ó d  woły  d o ­
b rze  w ypoczną  , n im  się ie napoi  lub 
o n y m i e ś ć  założy,  ostrożność ta p r z y ­
c z y n i  się sku tecznie do u t rzym ania  
i c h  w  dobrem zd row iu  i k rzepkośc i .

Skoro k r o w y  na paszę chędzić za­
c z n ą ,  doi się one trzy  razy  na dzień.

Co do t rzody  ch lew ne y ,  tę utrzy- 
m u ie  się p o d o b n y m  sp o só b e m  iak i 
w  przesz łym mies iącu ;  młode  i s tare 
idą  na paszę.  Świnie p ro śne  dos ta­
ją ieszcze lepsze od innych  p o ż y w ie ­
n ie .  W  t y m  ieszcze m i e u ą c u  zro­
dzone  p ros ien ta  można odsadzać.

M aiąc  stare pięcioletnie knury ,  n a ­
leży  ie teraz pokładać  i u tuczyć  p rzed  
iesienią.  Pok ładan ie  tych  iuż w y ­
służonych  zwierząt  iest  daleko nie- 
bespieczn ieyszem od kraszenia^ p ro ­
siąt ,  ła two b o w ie m  rana  zaognić się 
i  o śmierć p r z y p ra w ić  może.  iozn iey  
nas taie iuż czas zby t  g o rą c y  a za- 
tćm do pok ładan ia  b y n a y m n i e y  n ie ­
s t o s o w n y ,  m u c h y  siadaiąc na= ran ie  
zostawiaią swe ia ia ,  z n ich  lęgnie 
się robac tw o  staiące się p rzyczyną
w y n ę d z n i e n i a ,  a częstokroć i zupeł-
ney zaguby bydlęcia.

Lochy które się w  Lutym lub w 
Marcu o p r o s i ł y ,  biegaią znow u zhnu- 
rami przy końcu tego miesiąca, ie-

żeli się wcześnie  odsądziło p r o ­
sienta.

O gęsiach nic tu nowego p o w i e ­
dzieć- nie m a m y ,  p rzep isy  b o w ie m  

*na M arzec  skreś lone  służą także i na 
miesiąc te raźnieyszy.  W y i ą w s z y  gę­
si wysiaduiące  , inne  teraz po  p i e r ­
w sz y  raz skubać  należy ; za 8* ty go­
d n i  po raz drugi  ; za tygodni zaś 16* 
po raz trzeci  i ostatni.

Podobnież i o u t r z y m y w a n iu  ka ­
czek w y ż e y  się iuż powiedziało.  Ż y ­
wienie o n y ch  n ie  tyle iest  koszto­
w n y m  iak u t r zy m an ie  gęsi i niezdy- 
cha ią tak  prędko;  dos ta ią iedynie  okro­
p n y c h  k o n w u l s y i  na iad łszy  się w ie ­
le chrząszczów m aiow ych .  *). Na 
r z e k a c h , s tawach , jeziorach rozle­
głych i na wielkich s to iących wo­
dach  ła two p< ginąć m ogą ;  chcąc ie 
p rzyzw ycza ić  aby wiec o r e m  do d o ­
m u  wracały,  po trzeba  dawać  im ieśc 
po  pow roc ie  i ch lew y  ich iak nay- 
czyściey u t r zym yw a ć .

Jen łyk i  poprzestają n ieść  się 
tym  m ies iącu ,  a zaczynają siedzieć 
na  iaiach.  Pon iew aż  iendyczki  by- 
waią bardzo  p i lne  w w y s i a d . wanitp  
nie sadza się iednóy  pokąd wszystkie 
się nie poniosą i w teućzas dopici'0 
wszystk ie  raze m  siedzieć zaczynają*

*) C h r z ą s z c z  r a i j o w y ,  scarab#e°5 
mełolontha, gatunek teu iest nayli"' 
cztiióyszy, osiada on w miesiącach 
Mai u i Czerwcu drzewa których h '  
ściem żyie: naywięcey lata wieczo­
rem, brzęcząc. Pokrywki skrzy h ’ 
iego są koloru orzechowego. Ty c 
lat,  w których mnóstwo się ich znaj' 
duie, wielką czynią szkodę drzewo&i 
ogołacając ie z liaei.



Gniazda  ich  w y ś c i e H  się s łom ą  i sia* 
Deffl) k a ż d e j  i n d y c z c ę  p o d k ła d a  się 
5°. do 18 iay. P r z e d  p o s a d z e n i e m  
1ch na  i a iach  p o t rz e b a  im d o b r ą  da ć  
w y g o d ę ,  m u s z ą  b o w i e m  24. g o d z in  
W ytrzym ać  ni rn  ieść  i p i ć  dos ta ną .  
Biegłe g o s p o d y n ie  u t r z y m u i ą  / e  z ia- 
iec K tórych  w i e r s z c b o ł k i  o s t r z e y  się 
fcbiegaią, lęgn^ się i n d y c z k i ,  t a k i c h  
Przeto w ięce j  by  p o d k ł a d a ć  należa ło , 
indyczk i  b o w i e m  zawsze  w i ę c e y  są 
^ a r t e  niż  i n d y k i ;  m n i e m a n i e  to nie  
^ i e m  czyl i  i e s t  s p r a w i e d ł i w e m , s a m  
b o w i e m  żadnego d o t ą d  w t y m  w zg lę ­
dzie nie u c z y n i ł e m  d o św ia dcz e n ia .  
I n d y cz k i  w y s i a d u ią c e  u m ie s z c z o n e  
bydź p o w i n n y  w s u c h e y  c i e m n e y  
k o m o rz e  l u b  te'ż w  z a b u d o w a n i u  
Um yśln ie  n a  t e n  k o n i e c  p r z e z n a c z o ­
n y m ,  s p o k o y n o ś ć  i c i c h o ś ć  n a j  w i ę ­
ksza p a n o w a ć  t a m  p o w i n n a  gdzie  
"ne  s iedzą n a  ia iach .  Co 24 > g o d z in  
t d e y m u i e  się z i ay ,  p r z e d e d r z w  i am i  
dnie się ieść  i p i ć  i sadza z n o w u  n a  
Iliach.

Po u p ł y n i e n i u  d n i  27. zagląda się 
do iay ,  ieźeli  są iuż  bl isk ie  w y k l u w a ­
n a  się , n a te n c z a s  zos tawia  się in d y -  
Czkę n a  n i c h  p rzez  28. godz in  b e z  ża­
dnego p o ż y w i e n i a  ab y  p r z e z  częs te  
* d e y m o w a n ie  i s a d z a n i e , iay  u ieu-  
Szkodzić .  G d y  się iuż  m łode  in d y -  
^zęta w y lę g n ą  zos taią  p rze z  24* g o ­
dzin p o d  indy  czką p o t e m  zaś daie  się

p r z e z  3. d n i  t w a r d o  g o tow a ne  
8i.ekane  iaia i n a p a w a  s ię  ie c o d z ie n ­
n i  p ó ź n i e y  żyią s iekaną  p o k r z y w ą  
\  g r ó d k i e m  z c h l e b a ; p o  5 - bib 4.
. ^ i a c h , wy puszcza  się ie na  d w ó r  
lezeli p i ę k n a  s łu ż y  p o g o d a ,  wieczo-  

ena zapędzą  s ię  ie z n ó w  do  izby  n a
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t o  p r z e z n a c z o n ć y ,  czys to  w y m i e c i o -  
n e y  i p i a s k i e m  usypaney>  gdz ie  n o c  
w  g n ia z d a c h  s w y c h  p r z e p ę d z a i ą .  
D o b r z e b y  b y ł o  r o z g o t o w y w a ć  d la  
n i c h  g r o c h  n a  lem ieszkę  p  d a w a ć  
p r z e m i ę s z a w s z y  n a  w p ó ł  z d r o b n o  
us iekaną  p o k r z y w ą ,  s z c z y p i o rk i e m  
z cebu l i  lu b  z p i o ł u n e m ;  j e d z e n i e  
tak ie  da ie  się i m  t rzy  r azy  na  d z i e ń  
i p r z e s t r z e g a  się p i ln ie  a b y  i m  n a  
p o t r z e b n e y  w o d z i e  n i e z b y w a ł o .  P o  
d n i u  14. m n i ć y  się iuż da ie  g r o c h u  
w i ę c e y  n a to m ia s t  w z w j ż  w s p o m n i o -  
n e y  z i e l e n i n y .  IVJoznaby i m  t a k ­
że d a w a ć  se r  m i ę k k i ,  a z a m ia s t  g r o -  
c H u , g r y c z a n n ą  a lb o  i ę c z m i e n n ą  
k a s z ę ,  co raz  p ó ź n ie y  m o ż n a  u j m o ­
w a ć  k a s z y ,  p r z y c z j n i ą c  n a to m ia s t  
w i ę c e y  p i o ł u n u  p o k r z y w y  i  t. p .  
G d y  iuż  p o  3 l u b  4  t y g o d n i  m a i ą ,  
n a te n c z a s  z r a n a  ty lko  da ie  się i m  
ż y w n o ś ć ,  p r z e z  d z i e ń  cały pas ie  n a  
t r a w n i k a c h  ieżel i  pos łuży  ciepło i p o ­
go d a ;  w  w i e c z ó r  p r z y p ę d z a  się do  
d o m u  i daie* z n ó w  w y ź e y  p r z e p i s a n e  
lu b  i n n e  po ź y w n ie ie .  Z i m n o  i deszcz,  
a m ia n o w ic ie  słota n iespodz iana  szko­
dzi  im  n i e z m i e r n i e .  Jeś l iby  p r z y p a d ­
k i em  w p a d ł y  p o m ię d z y  p o k r z y w ę  i 
p o p a r z y ł y  się n a t e n c z a s  p o k u l a w ie i ą .  
P o  sp rzęc ie  s ia na  w y p ę d z a  się ie  n a  
ł ą k i ,  gdz ie  ubiega ią  się m o c n o  za  
sk o c z k a m i ,  p o d o b n i e  iak  i na  po lu  p o  
zb io rze  zboża,  gdzie  n i e t y lk o  w i e l e  
s k o c z k ó w  lecz i m n ó s t w o  z ia rn a  zna-  
c h o d z ą  t a k  da lece  iż w  d o m u  ż a d n e ­
go p o ż y w i e n ia  p o t r z e b o w a ć  n i e b ę d ą .  
Po  S. M ic h a l e  k i ed y  iuż  an i  na p o l u  
an i  n a  ł ą k a c h  p o ż y w i e n ia  zm.leśe n ie  
m o g ą ,  p o t r z e b a  żyw ić ie wr d o m u ,  k a r ­
toflami , s łodz ina m i  (czyl i  mło tem),
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posladem albo śparzonem przeszró- 
towane'm zb o że m  lub otrębami. Oko­
ło S. M arcina czas ie przedawać i 
tyle tylko na zimę zostawić aby w y ­
starczyło na p rzychów ek i na własny
potrzebę.

K ury  niosą się , wysiaduią i do- 
staią pożywienie tylko wieczorem. 
G ospodyni pilnie także pamiętać b ę ­
dzie o dostarczaniu im  czystey św ie ­
ż e j  wody.

Gołębie znachodzą pożywienie w  
p o lu ,  przez co tćż wielką zrządza­
ją szkodę; gdy atoli wiele gołębi te- 
r>az na iaiach siedzi, w ypada im 
przeto  i w domu dawać żywności. 
Gdzie iest len  w  pobliskości zasia­
n y ,  tam  gołębie młode przechodzą 
zapachem  oleiu lnianego tak d .lece 
iż ićść ich praw ie niepodobny iest 
rzeczy, w ypada ie przeto do późniey* 
czego czasu zostawić.

O gospodarstw ie staw owem .
Skoro iuź niema lodu na stawach, 

opadła woda śn iegow a, zarybić sie 
m n ą c e  stawy zupełnie zamknięte i 
narzędzia rybackie ponaprawiane 
■ostały, natenczas (w  stawach z któ­
ry c h  się r y b y  przenosić m a), o p u ­
szcza się w o d ę , łowi ry b y  i  puszcza 
ie do stawu na ten  koniec p rzezna­
czonego. Ponieważ ry b y  w  zimie 
niewiele maią żywności, i  woda śn ie ­
gow a iest im  nieznośny, w  tćy  p rze ­
to porze bywaię zbyt s łabe , p rzy  
brakow aniu  przeto i przenoszeniu o- 
mych do innego s taw u, iak nayostro- 
in ić y  z  niemi obchodzić się wypada.

Podczas wyławiania ryb , wie- 
yra »ig po trofbu wody świe­

żo y  w głąb s taw u , aby się. o^ywłły 
n ieco , ry b y  w błocie ukry te  ; niena- 
le iy  ie rzucać nieostrożnie na stół lub 
ziemię, zwolna owszem w puszczać 
ie w naczynia do połow y wodą ś w ie­
ża nalane , tyle się w puśzcza ryb 
w każde naczynie ile potrzeba do za­
pełnienia  reszty mieyśća wodą nieza- 
iętego. Jeżeli daleko ryby  p rzew o­
żone bydź maią, natenczas pamiętać 
należy o częstem odmienianiu wody, 
ta k ,  aby  ta zawsze świeżą była W 
zatęchley bow iem  posnąć muszą ; 
gdy przez nieostrożne obeyście się 
zn iem i, ry b y  łuskę u tra c ą ,  na ten­
czas wiele z nich wyzdychać może. 
Robota około w yławiania i p rzeno­
szenia ze stawu do stawu w inna b y d i  
iak nayśpieszniey uskuteczniana, W 
przec iw nym  bow iem  raz ie, ry b y  
dość osłabione u tracą resztę sił do 
życia potrzebnych.

Jak co do gatunku g run tu  tak 
i co do stanu w ody mogą bydź stawy 
zbyt rozmaite; byw-aią czasem stawy 
dość głębokie a przecie z im n e , inne 
zaś płytkie a ciepłe; do p ierw szych 
więcey, do drugich zaś daleko 
m niey  ryb  wpuszczać należy. Sta ■ 
w y  głębokie nienayprzydatnieysze 
są do ta rła ;  p ły tk ie , gliniaste stawy 
gdzie tu  i owdzie wielkie znayduią 
się kam ien ie , odpowiadaią daleko 
lepiey tem u celowi.

M ylne ie3t mniemanie niektórych 
gospodarzy iakoby na staw y naypo-  
ślednieysze grunta przeznaczać nale­
żało ; młoda ryba potrzebuie dobrego 
p o ży w ien ia , k tó re  na dobrym  iedy- 
nie gruncie ebipis aaaydować
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I lość  ry b  w puszczać się inaięcych 
potrzeba zastosow ać p iln ie  do w ie l­
kości s ta w u ,  do iego położenia i d o ­
broci g ru n tu .

O pasiekach,

Z atrudn ie r  ia około pas iek  na 
wiesięc marzec sk reś lone  służyć w in ­
ny i n a  m iesięc te ra ź n ie y s z y , p o ­
spolicie bow iem  peczętek Kwietnia 
Zgadza się znacznie  z końcem  M arca! 
ku końcow i Kwietnia atoli m ożnaby  
iuż pszczołom  zupe łnę  dać w olność . 
Które n iem aię  dosyć pożyw ien ia  te 
cięgle ieszcze daw anym  m io d em  zasi­
lać w ypada. Na p n ie  słabe szcze­
gó ln ie jsze  dać należy baczen ie ,  r a ­
tować ie i s trzedz  od  pszczół ro z ­
b ó jn ic z y c h .

iNay s m u tn ie js z y m  dla pszczół 
p rzv p ad k iem  iest u tra ta  m a tk i:  za 
idy bow iem  zgubę idz ie  n i ro d z o w n a  
zguba ula całego, ieżeli się w cześnie  
tem u złem u niezapobieży. Z n ak i 
nieszczęścia tego sę n a s tę p u ię c e : 
pszczoły opuszczaię  się w  ro b o c ie ,  
Zaprzestaię n o s ić ,  coraz ic h  b a r -  
dzićy u b y w a ,  sę s m u tn e ,  po ied y n -  
Czo z ula w yłażę  iz n o w u  się w  n im  
k ry ię ,  gdy się u l p rzew ró c i  n ie  szu­
mię b y n a y m n ie y ,  ale w  k łę b y  zbite 
spokoynie w górze siedzę.

Z g u b y  m atk i m ogę b y  dź w ie lo ra ­
kie n r z i  czyny, n a jp o sp o l i ts z e  zaś 
Między t e i r n , sę  następuięce: ićy  
choroba; n ieostrożne  chodzenie  oko- 

p szczó ł ; z b y t  częstę zaględanie do 
^ a » n ieostrożne p o d b ie ra n ie  m io d u ;
^ ziuiie częste poruszanie pszczół a

w lecie d o puszczen ie  ro iów  zby te ­
cznych .

leżeli p rzy p ad e k  ten  zdarzy  się 
w  ty m  czasie k iedy  się pszczoły roz- 
m n a ia i ę , p rę d k o  sobie ionę  m atkę  
w y lę g n ę ; postrzeg łszy  atoli że dla 
n ićy  n iebudu ię  ko  m o r k i , na tenczas  
z u!a k tóregokolw iek  maięcego w ie le  
k o m o rek  m atecznych  w y rz y n a  się 
p la s te r  z ie d n ę  'takow ę  kom orkę  ; 
n iezaszkodz i, ieżeli i  *więcey tak ich  
będzie kom órek  w  p las trze  w y c ię ty m  
k tó ry  p rz y p ra w ia  się n a ty ch m ias t  w  
u la  m atk i pozb aw io n y m . Pzszczo- 
łom n ie  dozw ala się p rzez  n ie iak i 
czas w y lo tu .

D ru g i  sposób  p o ra to w an ia  iest 
ten  : ul bez m a tk i  s taw ia się p r z y  de- 
h ry m  u l u ,  t a k ,  żeby  się bok  z b o ­
k iem  zupe łn ie  z ty k a ł ; w  m iey scu  
s tykan ia  się p rzew ie rc ić  na leży  
obadw a u le ,  i w sadzić  ru r k ę  iakę 
tak ażeby iey końce  w  u lu  n iew y s ta -  
w a ły ,  m o żn ab y  w  ty m  celu uży ć  
r u r k i  bzow ey. Jeże l iby  silne pszczo­
ły  p o ry w a ły  się p rzec iw  s ła b y m , 
n a tenczas  bun to w n icze  u k o rzy ć  n a ­
leży  okadzen iem  o n y c h  dym em . Sko­
r o  u l  słaby m atkę [dostan ie , co w  
p r te c ię g u  4. tygodni n iezaw odn ie  na-  
s tęp i ,  natenczas rozłęcza się ow e u le  
i  zamazuie się s ta ro w n ie ,  w y w ie rc o ­
n e  dz iu ry .

Jeżeli trafi się tak i przypadek w  
czasie do rozm nożen ian iespo-sobnym  
albo tćż k ie d y  iuź pszczół za m ało  
będzie , podzielę się m iędzy  pszczoły 
in n y c h  u łó w ,  u l  zaś ze w sz y s tk im  
się zabierze; co nas tępu ięcym  u s k u ­
tecznia się sposobem .

Trgeba wymiarKowaó w ulu W*



czbę tych  nędznych p s z c z ó ł , tudzież 
na  w ie leby  części podzielić ie m ożna 
stosow nie do tego obrać  należy ie d en  
albo więcey u łów  z d o b rem i pszczo­
łam i;  o kadz iw szy  p ie rw sze i drugie 
pszczoły  d y m e m  nędzne pszczoły  
z d ob rem i Ipomięszaią s ię ; ożyw szy 
g d y b y  silne z s łabem i w o iow ać  
ch c ia ły ,  zn o w u  d y m e m  p o w o ln y m  
u spoko ić  ie można. P rzez  n ie iahi 
czas n iedozw ala się im  w ylatać . 
G dyby  ul s łaby miał swoią m atkę , tę 
od eb rać  n a leży :  a ieżeliby  po trzeba  
kazała  m o c n e m u  u low i cudzą dać 
m a tk ę :  w y p ad n ie  p rzez  nieiaki czas 
osadzić ią w  m a teczn iku ,  aby iey  
p r z e d  poznan iem  się szkodzić nie m o ­
gły. Ta robo ta  nazyw a się kopulizacyą.

O prócz S ikor, Jaskułek,Dzięciołów  
i  in n y c h  n iep rzy iac ió ł  pszczołom 
w ielce  szkod liw ych  o k tó ry c h  w p o ­
w y ż sz y c h  m iesiącach iu i  się nam ie- 
n i ł o , są także ;

M ró w k i ;  k tó rych  w ygubian ia  
s p o so b y  rozm aite  w  Gazecie W iey- 
sk iey  z ro k u  przeszłego um ieszczo­
n e  były . T r ą d y ,  sze rszen ie ,  bąki 
i  o s y ;  te napadaią  n a  pszczoły  i 
m ió d  im  zab iera ią ,  starać się należy 
ab y  gniazda os szczegolnie'y w bli­
skośc i będące iak n ay s ta ran n iey  w y ­
gubić  ; tudzież sposoby  b ron ien ia  
się pszszołom  ułatw iać należy.

k a ią k i ,  szkodzę im  swmiemi siat­
k am i , w  tych  bowdem częstokroć 
pszczoły w ięznę , w ym ia tać  ie zatem 
d o b ry  pasiecznik  pow in ien .

Way szkodliw szym  nadew’szystko 
iest p e w n y  ga tunek  zanocnić, k tó ry  
w ylęga  się w p różnych  kom órkach  
p la s t ró w ;  rozm naża  się coraz b a r-

dziey, p la s try  zaś przędzę nieiakąś po 
w ieka  , tak dalece że pszczoły czę­
stokroć z ula u s tęp o w ać  p rz y m u s z o ­
n e  byw aią.

A by tem u  sku teczn ie  zapobiedz 
s łabe pszczoły w cześn ie  ra tow ać w y ­
pada  , a to przez złączenie onych  z 
m ocnieyszeini; u le  opa trzyć ,  aby nie- 
zaciekały, p lugastw o zaś na dnie  osia­
dłe zm ieść choćby  co trzsei dzień. 
P oznaw szy  w cześn ie  że takow a za- 
nocnica  zw ykła  koło  ula latać p ó j ś ć  
należy w w ieczór ze świecę do ula; 
ta  pod ług  swego zw y cza iu ,  poleci 
na  p łom ień  i spali się; lecz ieżeli złe 
iuż ba rdzo  górę  wzięło n a j le p s z y m  
iest ś ro d k iem  p rzepędzen ie  pszczół 
do innego ula.

T ru c iz n y  na w ygub ien ie  n iep rzy -  
iacioł p szcze lnych  n ig d y  używ ać nie- 
radzę  ta b o w ie m  m ogłaby się czasem 
pszczołom podobać  i  one w y tęp ić .

N akoniec św inie  są w ielk iem i n ie  
przy iac io łm i pszczół, z tego w łaśnie  
p o w o d u  iż onych  pszczoły żad n y m  
sposobem  cierp ieć n iem ogą; tak  da ­
lece że gdzie często trzoda chle'wna 
p rz e b y w a ,  z tam tąd  pszczo ły  u s tą -  
p ić  są go tow e; p iln ie  w ięc p rz e s trz e ­
gać w y p ad a  aby  św in ie  n iechodziły  
w  pob liskości pasieki.

W  barc iach  czyni się w  tym  m ie­
siącu toż samo co i w  u la c h ,  p o d -  
miata się, ale n ie  podbiera, Uważa 
się czyli n ie  są pszczoły m atk i p o ­
z b a w io n e ,  w  k tó ry m  to p rz y p a d k u  
p o d o b n ie  iak się wyźe'y powiedziało 
postąp ić  należy. Jeś liby  pszczoły 
ro z b ó jn ic z e  na n iek tó re  b a rc ie  n a ­
padały , natenczas m ożna  dać s łabym  
n ieco  m io d u  przasnego  z p ro s tą  go-
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r t? łk ą . W s z y s tk im  da ie  się w o l­
n o ś ć , s łabyrm  a to l i  n ie d o z w a la  się 
w y lo tu ,

C i k tó r z y  p s z c z o ły  sw o ie  na z im ę  
z a k o p u ję , uhesp ieczą  się p rz e c iw k o  
P rz y p a d k o m , n ie  p rę d z e y  one o d ko - 
P u ią c , aż g d y  się p s z c z o ły  z ie m n e  
pokażę ; t y m  sposobem  do p r z y r o ­
dzen ia  p o n ie k ą d  s to so w a ć  się będę.

G d y  w  ty m  m ie s ią cu  n a y b a rd z ie y  
pszczó ł ro z b ó y n ic z y c h  o b a w ia ć  się 
n a le ż y , p rz e to , m im o  w s p o m n ie n ie  
o n ie b  w  m ies iącu  p rz e s z ły m , m n ie ­
m am  iż  p rz y d a  się obsze rn ieysze  o p i­
san ie  p rz y c z y n  ic h  s z k o d liw o ś c i i  
sposobu o c h ro n ie n ia  p szczó ł s w o ic h  
04  ta k o w y c h  im  n ie b e s p ie c z n y c h  
n a p a d ó w ,

* P szczo ły  ro z b ó y n ic z e  są te , k tó re  
napada iąc  cudze  u le ,  z a b ie ra ­
ją  m ió d  i  stać się mogę zgubę całe'y 
p a s ie k i. INie ie s t to b y n a y m n ie y  oso­
b n y  ga tunek  pszczó ł, każde b o w ie m  
ta k ie m i stać się m ogę p rz e z  z ło ść  a l­
bo n ie o s tro ż n o ś ć  w ła ś c ic ie la , i  żadne 
pszczo ły  z ra b o w a n e  b y d ź  ż a d n y m  
sposobem  n ie  m ogę t y lk o  z p o w o d u  
n ie d b a ls tw a  d o z o rc y .

P rzez  z ło ś ć , w ła ś c ic ie l stać się 
m oże p rz y c z y n ą  r a b u n k u ,  daięc 
p szczo ło m  s w o im  p o s ila ją c e  le k a r ­
s tw a , a lb o  n a p a w a ją c  ie  g o rz a łk ą  z 
m io d e m  zm ięszaną. M oże  też to ż  
samo u c z y n ić  p rze z  n ie w ia d o m o ś ć  
z ły c h  s k u tk ó w  z ta k ie g o  za s ila n ia  
’W yn iknąć  m o g ą c y c h ; g d y  p rz e to  t r a l i  

że p a s ie k o w e  p s z c z o ły  w z m o c n ie ­
n ia  p o trz e b u ię ,b ę d ą c  p rze z  z irnę  o s ła ­
b io n e , na tenczas m ożna  im  dać p rz y *  
P raw  p o s ila ją c y c h , le cz  u m ó w iw s z y  
si? p ie rw e y  z ia n e m i w  o k o l ic y  bę-

dącem i p a s ie c z n ik a m i,  a b y  p o d o b n e -, 
go u ż y li ś ro d k a , in a c z e y  b o w ie m  m o - 
ż n a b y  się stać p rz y c z y n ą  z g u b y  
pszczó ł s ą s ie d z k ic h .

W ła ś c ic ie l p a s ie k i stać się m oże 
p rz y c z y n ą  z ra b o w a n ia  p szczó ł s w o ­
ic h ,  ie ś li  n ie ty le  o s iln o ś ć  p n i ,  b a r -  
d z ie y  o w sze m  t r o s k l iw y m  będzie  o 
ic h  w ie lo ś ć  ; s łabe  p s z c z o ły , p o ­
trze b n e g o  o d p o ru  dać n ie zd o ła ią , le -  
p ie y  przeto- b y ło b y  m ie ć  15, d o b ry c h  
u łó w  a n iż e li 40. s ła b y c h . Zaw-sze 
się p szczo ły  o b ro n ią , ie ś l i  t y lk o  ie d n e - 
go w y lo tu  b ro n ić  z d o ła ią ; p i ln ie  w ię c  
p rze s trze g a ć  w y p a d a , a b y  w s z y s tk ie  
in n e  d z iu r y  do u la  ia k  n a y s ta ro -  
w n ie y  zam azane zosta ły .

O o s tro ż n o ś c i w  d a w a n iu  m io d u  
p szczo ło m  s ła b y m , p o w ie d z ia ło  się 
w  M a rc u ;  to  t y lk o  dodać  ieszcze  p o - 
z o s la ie , że k ie d y  się p s z c z o ły  z a s ila  
zaraz po  p o d b ie ra n iu ,  lu b  k ie d y  z 
k w ia tó w  m a ło  m io d u  p rz y n o s z ą : za­
w sze  na tenczas w y lo t y  śc ie śn ia ć  w y ­
pada , in a cze y  b o w ie m  n a y ła tw ie y  
z w a b ią  się p s zczo ły  ro z b ó y n ic z e .

Jeże li ie d n a k  m im o  w ska za n e  tu  
ś ro d k i o s tro ż n o ś c i, dostrzeżesz ś la ­
d ó w  p o d o b n e g o  n a p a d a n ia , na tenczas 
w ie c z o re m  p o za s la w ia y  w y lo ty  w s z y ­
s tk ic h  u łó w  z a s ó w k a m i; ra n o  sp o - 
s trzedz  się dadzą g ro m a d n ie  p rz y la ­
tu jące  ro z b ó y n ic z e  p s z c z o ły ;  o s ło n i­
w s z y  się p rz e c iw  u k ło c iu  ż ą d łe m , 
b r o n i się im  p rz y s tę p u  do  u la  od - 
pądza iąc ie  p ę c z k ie m  zw ią z a n y c h  z ie . 
ło n y c h  g a łązek ; g d y  od lecą , m o żn a  
w y p u ś c ić  s w o ie  p s z c z o ły  w y lo ty  c ia ­
sno  o d s u n ą w s z y , i  n i^ z a n ie d b u ią c  
o s tro ż n o ś c i p o trz e b n e y  aż do c h w i l i
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p r z e g n a n i a  się o z u p e łn e m  uspoko- 
ien iu  się pszczó ł ro z b ó jn ic z y c h .

G d y  zaś u l  tak z ra b o w a n y m  zosta­
n ie  iż m u  pom oc  tutay w skazana iuż 
n a  n ic  nie będzie p r z y d a tn ą ,  na ten -  
czas n ie  należy  b y d ź  sk w a p liw y m  k u  
Wy g u b ie n iu  pszczół rozbóyn iczych ,  
p o k ą d  n ie p rz e k o n a m y  się do kogo te 
pszczo ły  należą i czyli in n y m  iak im  
s p o so b e m  szkody  p o w e to w ać  n ie  bę ­
dzie m ożna. W ce lu  dow iedzen ia  się 
czyie są pszczoły  rozbóyn icze ,  zasta­
w sz y  ie w  u lu  w ylo t zasunąć p o trz e ­
b a  i  p rz e d  w y lo tem  nasypie  się p o ­
p io łu ,  po chw ili o tw orzyć  w y lo t  k tó ­
r y m  naypierw e 'y  cudze pszczo ły  w y ­
le c ą ,  te poznaczyć należy p o trzą sn ą ­
w sz y  tym że p o p io łe m , co k ilkakro ­
tn ie  p o w tó rzy w szy  sn ad n ie  potem  
w y  wiedzie się będzie inozna do czy­
ich  u łów  takow e poznaczone  pszczo- 
ły  w raca ią .  Jeżeli są w łasne  p o ­
w strzy m a  się ie od w yrządzan ia  ta- 
kowe'y szkody  poza tykaw szy  późno  
w  w ieczó r  w y lo ty  i p rzes taw iw szy  
u l  z rab o w an y  na in n e  m ieysce. J e ­
żeli zaś są cu d z e ,  a sąsiad n ieuży ty  
szkodliw ości pszczół sw oich  zapo- 
bie'dz nie zećhce, na tenczas  w ygubić  
ie m ożna sposobem  n as tęp u iący m : 
u su w a  się ul z rab o w an y  a n a  m ieyscu  
iego s taw iasię  p u s ty  i w n im  naczynie 
z m iodem  zdrożdzam i p iw n e m i prze- 
tn ięszanym . Pszczoły rozbóynicze  
p rzy lec iaw szy  w n iy d ą  do tego ula 
mnienaaiąc ze w chodzą  do ula da ­
w n e g o ,  zabieraią ów m iód  z d roż­
dżami k tó r y  p rzenosząc  do swego ula 
staną się sam e p rzy cz y n ą  sw oićy  za-

guby. Działanie to kilka razy  p o ­
w tó rzy ć  należy . I n n e y  tru c iz n y  'f* 
ty m  celu  używ ać n ie  radzę, m iód  bo­
w ie m  z ula rabow niczego ludzi otruć- 
b y  zdołał; f

\Y  ty m  miesiącu iest pora  właści­
w a  w y rab ian ia  m iodu  na  m iód  do p1' 
cia; n ie k tó rzy  odkładaią tę rob o tę  do 
późn ieyszego  czasu. R obienie  mio­
du  do picia iest n a s tęp u jące :  b i e r z e 
się m iód  czysty  w lew a się 6 lub 8 
razy  ty le  czystey  w ody  s tu d z i e n n e j  
tę m ięszaninę gotuie się w  kotle  przy 
w o ln y m  o g n iu ,  ciągle ią mięszaiąC 
p okąd  się one'y część trzecia niewy- 
gotuie ; podczas w arzen ia  w rzu ca  się 
w e ń  pare garści dobrego chm ielu  *  
czystą chustę  zaw iązanego, szum o­
w in y  zb iera  s ię ,  k tó ry c h  gdy  iuź 
w cale  n ie s tan ie ,  na tenczas  zawiązu- 
ie się w  drugą czystą chustę  nieyo 
g rubo  u tłuczonego c y n a m o n u ,  kw ia­
tu  i gałki m uszkato łow ey, gozdzikóWj 
p ie p rz u  i im b ie ru  i trochę  szafrantb 
co w  m ió d  w rzu c iw szy  dozw ala ruit 
się gotować przez |  godziny. Potetf1 
p rzecedza  sią  ow m ió d  i gdy  osty­
gnie w lew a się go w beczulKę i lekko 
za tknąw szy  stawia w  p iw n ic y  chlo- 
d n e y "  gdzie fe rm e n to w ać  będzie 3 
po  4 tygodn iach  do użycia iuż zda; 
tn y m  zostan ie . Podczas fermentac)* 
zaw iesza się w-eń w spom ni, ną  ch 1̂' 
stę z k o r z e ń m i ,  k tórą  w y im u ie  sJ§ 
skoro  fe rm en tacy ia  przem in ie .  B e.cl* 
k i  z m iodem  maią b y d ź  p o tć m  ia 
nay lep iey  zaszpuntow ane; im  s t a r s i  
iest m ió d  tem  też lepszy.

D alszy  ciąg w następuiącym N?**


